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Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, P. Winklera i Księgarnia P. Zuckera. 


Wiadomości bieżące. 

Nowe prawo stemplowe. Z dniem wczorajszym, obo- 
wiązywać poczęło zdanie rady państwa o zwiększeniu po- 
datku stemplowego i cen papieru stemplowego aktowego, 
zatwierdzone w d. 18-ym maja (v. 8.) r. b. 

Z uwagi na znaczenie praktyczne owych przepisów, 
podajemy tu je w krótkości. 

Przedewszystkiem dotychczasowy podatek stemplowy 
z 60 podniesiony został do.80 kop., 10-kopiejkowy zaśna 15- 
kopiejkowy. Z pod ogólnej tej zasady wyłączone zostały dwa 
wypadki, a mianowicie: najprzód, opłata, pobierana od pa- 
szportów iinnych dowodów legitymacyjnych na wyjazd. 
Wyjątek ten nie ma obowiązującej mocy w naszym kraju, 
w którym stosować w tej mierze trzeba dawne przepisy, po- 
nieważ ściąga się on do p. 10 art. 6 ust, stemp. a ten u nas 
nie obowiązuje. 

Drugi wyjątek zachodzi w trzech wypadkach : a) przy 
dekiarowaniu na komorach przez szyprów, lub przewożni- 
ków lądowych, konosamentów i frachtów; b) przy wyjedny- 
waniu świadectw na przewóz wódki, tytuniu i cukru; wre- 
szcie: c) przy paszportach, (pp. 3,415 art. 13 ust. stem- 
plowej); ten ostatni punkt, t. j. dotyczący paszportów, u nas 
wcale nie obowięzuje. 

Następnie dotychczasowy rozkład cen stempła, używa- 
nego do sporządzenia aktów, zostaje zastąpiony nową tabe- 
lą, mającą bezwarunkowe zastosowanie w Królestwie i pod- 
R ów kaka da) Zmiana ta dotyczy art. 3 ust. Sde 


IMPREZA P. PLATTENBERGA. 


— REI KO= 


Plasttemberg, ożeniony z Morsztynówną, dziedziczką 
rozległych dóbr Błogie w opoczyńskiem, był wielkim na- 
dwornym koniuszym i ulubieńcem królowej Maryi Ludwiki, 
żony Władysława IV. Naturalnie, że w tym charakterze 
asystował dworowi polskiemu, kiedy „najpierwszy kawaler 
Europy“, jak nazwano króla Władysława, który i na salo- 
nach Wersalu umiał zadawać szyku, dręczony podagrą, mu- 
siał się udać na kuracyę do Badenu pod Wiedniem. 

Nic dziwnego, że gdy ościenny monarcha jeszcze naów- 
czas znaczącego i potężnego państwa zjechał do sąsiada cesa- 
rza (wtenczas był jedynym na Europę cesarz niemiecki), wy- 
silano się na dobre przyjęcie króla, mimo tradycyjnej oszczęd- 
ności Habsburgów. Były więc bale, zebrania, koncerty i ban- 
kiety, wymyśłano różne zabawy, których prześliczną relacyę 
zdał nam przed laty doktór Kubala, ogłoszeniem dyaryusza 
tej podróży. Więc było i polowanie na dziki, bo wiedzieli 
o tem na dworze wiedeńskim, że przybyły koronowany gość 
takowe nadzwyczaj lubi. Jakkolwiek tutejsze dziki były 
chowane, głaskane, żywione, a nasz król i W. ks. Litewski 
tylko się z niemi rad był spotykać w niedostępnej puszczy 
nadniemeńskich i naddnieprzańskich krajów — polowanie 
jednak udało się wybornie. 

Mimo nóg opuchniętych podagrą, siedząc na wygodnem 


krześle w altanie, król Władysław ubił naganianych psami, | pisem ( Vorschrift) zowie, nie można temu przyganiać, bo , 


Najniższa cena wynosić będzie rs. 1 kop. 25, najwyższa zaś 
rs. 1,031. Nadmienić tu wypada, że ceny papieru wekslowe- 
go (weksle, rewersy) nie uległy zmianie. 

Wreszcie art. III nowych przepisów stanowi, że 0- 
płata od aktów notaryalnych, na rzecz miast i gmin win- 
na być dwakroć wyższą od ceny papieru stemplowego, jaki 
wskazany został w tabeli z dniem 17-go kwietnia 1874 ro- 
ku. Przepis ten w Królestwie Polskiem mocy obowiązu- 
jącej nie posiada i odnosi się wyłącznie do. Cesarstwa. 
U nas nie przestaną obowiązywać dawne przepisy, a mią- 
nowicie postanowienie komitetu do spraw Królestwa Pol- 
skiego z d. 11-go grudnia 1870 r., które utrzymało Bię przy 
wprowadzeniu nowej ustawy stemplowej z d. 1 maja 1884 r. 


Wszelka bowiem zmiana, albo zupełne uchylenie, według ' 


ogólnych zasad, (art. 79 praw zasadniczych), powinno być 
wyraźnie omówione. Otóż niezamieszczenie takiej wyraźnej 
wzmianki, któraby uchyliła dawny porządek poboru opłaty 
na rzecz miast i gmin i rozciągała nowy przepis do naszego 
kraju, jest dowodem, iż prawodawca nie miał w tym wzglę- 
dzie na myśli Królestwa. 


Art. VI zaleca panu ministrowi skarbu ustanowienie 
porządku, jaki winien być zachowany, jeżeli zamiast nowego 
papieru stemplowego i marek użytym będzie dawny stempel, 
do którego należy pobrać w gotowiźnie lub markach opłatę 
dodątkową, 


Przepisy w tej mierze już zostały ogłoszone istanowią, ; 


że dawny papier stemplowy sprzedają kasy skarbowe po no- 
wych cenach z odbiciem na takowym właściwego stempla, 
albo położeniem napisu i pieczęci kasyera; marki zaś 


składają się dawne, lecz w ilości, odpowiadającej wyma ga- 
niom nowej ustawy stemplowej. 


Z MIASTA i OKOLICY. 


Mylna wiadomość. Dzienniki warszawskie następu- 
jącą podały w tych dniach wiadomość: 

„Ministeryum kcmunikacyi, jak donoszą „ Petersbur- 
skija Wiedomosti'' oświadczyło się za budową kolei żela- 
znej z Warszawy do Radomia. O koncesyę na tę linię kolei 
prosił syndykat bankierów warszawskich. Kwestya konce- 
syi ma wkrótce być przedstawioną pod opinię komitetu mi- 
nistrów'. 


Dziwić się należy, pisze „,Słowo*', że pisma nasze po- 
dały tę wiadomość bez żadnych zastrzeżeń i objaśnień, boć 
wiedzą wszyscy, że w Warszawie żadnego syndykatu ban- 
kierów nie ma. Zresztą cała wiadomość, jak to sprawdzi- 
liśmy u poważnego źródła, jest od początku do końca fał- 
szywą. Występował wprawdzie do ministeryum komunika- 
cyi i wojny o koncesyę na budowę kolei z Radomia do War- 
szawy, ale nie żaden syndykat bankierów, tylko człowiek 
pojedynczy i to posiadający podobno więcej rzutkości i przed- 
siębierczości, aniżeli tych środków, któreby go w rzędzie 
wiełkich bankierów stawiać mogły. Wystąpienie to uwień- 
czone już nawet zostało—kategoryczną i stanowczą odmową. 


W starej sprawie. Zamieszczony w nr. 187 „Kur. 
War.*, w dziale reklam artykuł, datowany z Radomia pod 
tytułem „O zdrowie“ nie jest bynajmniej nowością i my bo- 
wiem w nr. 46 naszej gazety z dnia 10 czerwca 1886 roku 
w artykule zatytułowanym „w sprawie wygody publicznej“ 


jośród wysokich ruchomych parkanów, siedem sztuk dzi- | przez to jedynie utrzymuje utrzymuje się ład i porządek wszelki, ale 
ków, a zręczność strzałów jego budziła podziwienie obecnych. | swoją drogą, schodzi to u nich do niepotrzebnych formułek, 
Wogóle wszyscy nasi popisali się równie dobrze, dowodząc | posuniętych do śmieszności; gdy więc objeżdżający stanowi- 
tem, że w zapasach „Cynogetyki”, jak i w tak zwanym „tań- | ska myśliwych Ober-Jegermeister to naruszenie niemieckiego 


cu" z pogańskimi Tatarami, należeli do mistrzów. 


| vorschriftu dostrzegł, zbliżył się do tego, co odstąpił wła- 


Ztąd król nabrał wesołego humoru, a zapomniawszy | ściwego posterunku i z całą uprzejmością zapytał : 


o cierpieniach, prawił otaczającym go damom słodkie kom- | 


plementy, zadziwiając pamięcią na dworskie madrygały 
i sonety. 


Nie wszyscy jednak to wesołe usposobienie dzielili. 
Ober-Jegermejstry i Jegermejstry z zazdrością spoglądali na 
tryumfy -obcych ; nasi bracia. szlachta chodzili kwaśno, bo 
jakoś nic pośród wspaniałości urządzenia nie było mowy 
ani o gorzałce, ani o myśliwskim bigosie, na które oddawna 
hora canonica przeszła. 

Najmniej uczestniczył w tej zabawie nadworny koniu- 
szy, Plattenberg był on dzielnym jeźdzcem, znawcą koni, 
lubił polowanie z sokołem lub chartami, ale tej, jak ją nazy- 
wał, rzeżi naganianej zwierzyny nie był amatorem. 


Do tego, jak mówiono, był zakochanym w królowej ; 
przedmiot jego miłości był daleko, a że każdy zakochany 
bywa poczęści poetą, więc być może, że natchniony do skre- 
ślenia jakich miłosnych wierszy, usiadł zdaleka od linii, wy- 
znaczonej dla myśliwych pod rozłożystym dębem, z ołówkiem 
i papierem w ręku, kreśląc po nim, na palcach je licząc, 


| średniówki. 


Wiadomo jak niemcy ściśle spełniają to, co się prze- 


— Pan hrabia słaby? w moment przybędzie lektyka ? 

— Nie, zdrów jestem zupełnie ! — odpowiedział wielki 
koniuszy. 

— To w takim razie — mówił zagadujący — raczy 
Się pan hrabia stawić przed sąd Dianny — Tu Plattember- 
gowi doręczył rodzaj eleganckiego pozwu, z rysowanemi 
emblematami, szepcząc pocichu : — Zaraza słowiańskiej nie- 
sforności już objęła Kurlandyę! — bo wiedział to dobrze, 
zkąd hrabia Plattemberg pochodził i miał go za drucha 
ówczesnej kulturtregeryi. 

Nasz koniuszy ani się domyślał, co za następstwa ztąd 
go czekają. 

Zakochany poeta chciał przed skończeniem polowania 
pojechać do siebie, ale mu drogę zastąpiło dwóch dworskich 
leśników z dobytemi kordelasami, prosząc, aby udać się ra- 
czył na sąd Dianny. 

Sąd ten odbywała wtedy arcyksiężniczka Modeny, 
Parmy i Gwastalli, bo cesarzowa była u siostry w Madrycie. 


Plattemberg, o niczem nie wiedząc, stawił się przed 
sądem; aż tu z wyrokami tego sądu biegną najdorodniejsze 
panny dworu, zdobiąc wieńcami czoło króla Władysława IV, 
zwycięzcy, a potem siadają, chichocząc między sobą, ile 


poruszaliśmy już obszernie kwestyę kąpieli rzecznych w Ra- 
domiu a i w roku bieżącym w jednym z ostatnich numerów 
przypominaliśmy magistratowi potrzebę wykonania rozpo- 
rządzenia rządu gubernialnego, które nakazuje: 

a) zobowiązać niezwłocznie wszystkich właścicieli gar- 
barń, położonych przy rzece Mlecznej, a mianowicie pp,: 
Karschów, Wickenhagena i Fróhlicha, ady w ciągu dwóch 
miesięcy zaprzestali spuszczać nieczystości ze swych gar- 
barni do rzeki; dla zbierania zaś tych nieczystości, zalecić 
wybudowanie w ciągu dwóch miesięcy, podług wskazówek 
budowniczego miasta, zbiornika, wyłożonego kamieniem na 
cemencie, poczem, w miarę nagromadzania się tych nieczy- 
stości, wywożenie ich w hermetycznie zamykanych beczkach 
na miejsca, wskazywane przez policyę. 

b) Zobowiązać też p. Fróblicha, aby bezzwłocznie uprzą- 
tnął z brzegu rzeki miejsca ustępowe i doły na wapno, zniósł 
wchodzący w rzekę drewniany parkan, za którym ułożono 
podłogę do mycia skór, wskutek czego nieczystości Ściekają 
do wody; zasypał i doprowadził do porządku śmietnik, do- 
chodzący do rzeki. 

c) Zobowiązać p. Lessela, ażeby doprowadził do po- 
rządku rów, przechodzący za parkanem jego domu. 

d) w razie niewykonania powyższych punktów, winni 
mają być pociągnięci do odpowiedzialności sądowej. 

Rozporządzenie powyższe rząd gubernialny wydał 
wskutek przedstawienia komisyi, która 18 czerwca 1884 r., 
pod prezydencyą p. Kaszkadamowa dokonała oględzin rzeki 
i garbarni. Rozporządzenie to już dawno zatwierdzonem zo- 
stało, a mimo to do dziś nie weszło w wykonanie. Dlaczego? 
na to odpowiedzieć może p. Bugajski, jego bowiem to naj- 
więcej obchodzi, ponieważ ma kąpiele letnie, położone na 
rzece, zanieczyszczanej bezkarnie przez jednostki, dla wła- 
snego interesu, bez względu na to, że rzeka jest własnością 
ogółu — miasta całego. 

My robiliśmy i robimy co do nas należało, poruszamy 
bowiem tę sprawę po raz trzeci, że jednak dotąd nie wy- 
konano rozporządzenia władzy, o to chyba nas winić już nie 
można. 

Wykryta kradzież. Dzięki energii naszej policji, 
już wykryto zkąd pochodzą srebra, odebrane przed kilkoma 
dniami austryackiemu poddanemu, Flurowi. 

Gdy strażnik Silenko zatrzymał w polu Flura, znałazł 
przy mim przeszło dwadzieścia funtów sreber stołowych, 
z których posiadania nie umiał się Flur wytłumaczyć. 

Dopiero na drugi dzień starszy strażnik, Jakowlew, 
zatrzymał niejakiego Zagrodzkiego, a strażnik Hoch Fran- 
ciszka Gacka, którzy, jak się okazało, byli wspólnikami Flura 
irazem z nim spełnili kradzież we dworze państwa K, 
w Wielgiem. Wszyscy trzej osadzeni w areszcie policyjnym, 
przyznali się do swych łotrostw, a nawet do tego, że zamie- 


rzali obecnie okraść pana Bekermana, mieli już ku temu 
[ET <a" G 


razów szlachetnym kordelasem (bo niepozbawiającym szla- 
chectwa) ma który odebrać z tych, co myśliwskie prawa 
przestąpili, według podania Ober-Jegermejstra. 

Przed wymienieniem nazwiska Plattemberga było 
dwóch, którzy chętnie się tej operacyi poddali: jakiś chudy bie- 
dak, Czech i znowu tłuścioch niezmierny, Szlązak, jeden z naj- 
pierwszych tam obywateli. Obaj dobrowolnie się pod płazo- 
wanie kordelasem poddali, bo to kordelas dworski. Jeden 
Plattemberg oświadczył: 

— Jestem hrabią cesarstwa rzymskiego, ale mniejsza 
o to, jestem szlachcie kurlandzki, kraju, co jedno znaczy 
z Rzecząpospolitą naszą polską. Nie poddaję się wyrokom 
Dianny, za co najmocniej ją przepraszam. Żyw nie wyjdzie, 
kto mnie dotknie — to powiedziawszy, wyszedł zupełnie 
wolby. 

Ober-Hof-Jegermejster uważał za stosowne zdać o tem 
raport królowi Władysławowi. 

Ten zaś w dobrym humorze mu odpowiedział: 

— Darujcie, Plattemberg nie winien, cudzoziemiec nie 
zna waszych vorschrtftów, bo u nas w skórę biją tylko ża- 
ków iczerń, z którą bez bata trudno do ładu trafić, jak 
z głupiemi dziećmi 

Wieczorem zaś rzekł do Plattemberga : 

— Dobrze aść zrobiłeś, że jako szlachcic nie daleś się 
obić tym niemcom! 

Tyle z relacyi o imprezie p. Plattemberga. 
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plan doskonale przygotowany, Flur bowiem pracował ja- 
kiś czas we młynie pana B. i zna dobrze domowe jego 
stosunki, 

Skradzione srebra zwrócono już właścicielowi. 

Ruch ludności w gub. radomskiej z r. 1886 podług 
wyznań mieszkańców przedstawia się jak następuje: 

Gubernię zamieszkuje: prawosławnych 1.199, katoli- 
ków 587.048, luteranów 11.392, żydów 97.637; razem 
697.270. W ciągu roku przybyło ludności: prawosławnej 7, 
katolików 12.009, luteranów 219, żydów 4.725. Przez prze- 
wyżkę urodzonych nad zmarłymi przybyło: prawosławnych 11, 
katolików 10.464, luteranów 68, żydów 1.974. Przez osie- 
dlenie przybyło: prawosławnych 0 (wysiedliło się 4), kato- 
lików 1.545, luteranów 151, żydów 2.751. 

Urodziło się w ciągu 1886 r.: 30.429, osób zmarło 
17.912. 

Ślubów zawarto 6.407 czyli 9.20/g na każdy tysiąc lud- 
ności; więcej jak w roku zeszłym (1885) o 529 ślubów. 

Najwięcej urodziło się dzieci w miesiącu lipcu, bo 
1.245, najmniej w marcu, bo tylko 593. Bliźniąt urodziło się 
płci męzkiej 132, żeńskiej 144. Trojaczków mężczyzn 10, 
kobiet 6. Procent dzieci nieprawego łoża wypada na miasta 
2.1%9, na wsie i osady 20%. 

Ogółem zmarło mężczyzn 8.989, kobiet 8.928. Przed 
rokiem pierwszym zmarło dzieci 4.512. Stuletnich starców 
zmarło 29 osób. 

Cykliści nasi powrócili w poniedziałek z Kielc, ale 
już nie na swych żelaznych rumakach, lecz koleją, deszcz 
bowiem zepsuł drogi, wskutek czego nawet zabawa kwiato- 
wa w Kielcach, na którą ich zaproszono, nie miała miejsca. 

W tych dniach znowu grono welocypedystów wyrusza 
do Puław. 


Zacny chlebodawca. Jeden z dzierżawców hotelu 
poszukiwał człowieka z kaucyą na numerowego. Jakoż zgło - 
sił się doń niejaki Kazimierz, który wtym samym hotelu 
przez lat parę był numerowym, lecz ponieważ nie; miał żąda- 
nej kwoty na kaucyę, pan dzierżawca odmówił mu miejsca, 
aż do przedstawienia tejże. 

Biedny człowiek zebrał cały swój dobytek, co mógł, 
sprzedał, wkońcu zapożyczył się, aby tylko mieć 75 rs. żą- 
dane przez dzierżawcę hotelu. 

Najprzód więc tytułem zadatku złożył mu 5 rs., resztę 
zaś miał zapłacić w dzień objęcia służby, na co czekał bez 
miejsca całe trzy miesiące, nie zarabiając nawet na życie. 
Wreszcie nadszedł tyle upragniony dzień, Kazimierz udaje 
się z pieniędzmi na kaucyę do dzierżawcy hotelu, lecz ten 
mu wprost oświadcza, że go już nie przyjmie i zwraca mu5 
rs. zadatku, bo znalazł innego, numerowego, który zamiast 
75, daje mu 100 rubli kaucyi, 

Tak więc biedny człowiek znalazł się bez miejsca, na 
bruku, po trzechmiesięcznem oczekiwaniu na spełnienie obie-- 
tnicy przyszłego chlebodawcy. 

Czy to się tak godzi ? 

Strawny żołądek. Słowa $. p. Kraszewskiego, wyrze 
czone w „Milionie Posagu”, iż „długi rozwijają w ludziach 
działalność, rodzą dowcip, usposabiają do wielkich pomy- 
słów, nie są wszakże dobrem, na któremby się powszechnie 
poznać i ocenić umiano** — sprawdzają się niestety zbyt 
często. ` 

Oto donoszą nam znowu o pomyśle pewnego majstra 
stolarskiego : Przyciśnięty okolicznościami i stagnacyą, za- 
ciągnął od starozakonnego P., z którym od lat kilku był 
w dobrych stosunkach, pożyczkę 300 rs. na kwit. Pieniądze 
szybko się rozeszły, a gdy nadszedł umówiony termin, pan 
majster nie miał ani grosza przy duszy — od czegóż jednak 
głowa? Z najzimniejszą krwią przyjmuje wierzyciela, prowa- 
dzi go do swego pokoju i po kilku słowach potocznej rozmo- 
wy, wyjmując z kieszeni klucz od kantorka, zapytuje o kwit. 

Żyd śpiesznie wydobył kwit, lecz jakież było jego zdzi- 
wienie i przestrach, gdy ujrzał pana majstra, rzucającego 
się z drapieżnością kota na nieszczęsny świstek papieru, 
który po chwili zniknął w żołądku dłużnika. 

Rzecz cała odbyła się w cztery oczy, bez świadków, 
żyda za krzyki wyrzucono, a pan majster oprócz kwitu, stra- 
wił nawet przekleństwa i obelgi, miotane nań na jednej z głó- 
wniejszych ulic przez żonę starozakonnego, alk. 

„Dyrdymałka“. Pod tą nazwą rozpowszechniła się 
w Lublinie gra w bilard, której ostatniemi czasy, w mieście 
tem, ze względu na jej hazardowny charakter (przypomina 
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bakarat) policya zabroniła. Dowiadujemy się, iż „dyrdy- 
małkać po wypędzeniu jej z Lublina, ma się zaaklimatyzo- 
wać u nas, jeden bowiem z właścicieli bilardów w Radomiu, 
postanowił ją zaprowadzić u siebie. 

Sądzimy, iż inowacya ta, spotka się z oporem władz 
i skończy się na dobrej woli amatora nowości. 


Ślub z przeszkodami. W tych dniach odbywał się na 
Wale ślub młodej izraelitki, z dosyć zamożnego domu. Mnó- 
ztwo żydów zebrało się na tę uroczystość, a kobiety odzna- 
czały się bogatemi strojami, które, jak nas zapewniano, po- 
chodziły ze znanych pracowni chrześciańskich. 

Nagle, w czasie obrzędu ślubnego powstał krzyk i za- 
mieszanie pomiędzy zebranymi. Kobiety poczęły wołać ra- 
tunku, parę z nich zemdlało. 

I cóż się okazało? Oto kilku wyrostków oblewało stro- 
je żydówek witryolejem, mszcząc się za to, że suknie te po- 
chodziły z magazynów chrześciańskich, 

Fanatyzm to, czy konkurencya? 

Główny zarząd poczt i telegrafów podaje do wiado- 
mości, że dla przyśpieszenia komunikacji listowej, postano- 
wiono korespondencyę zwykłą z Warszawy do Radomia wy- 
syłać pociągiem pasażerskim kolei nadwiślańskiej nr. 3 i to- 
warowym kolei iwangrodzko dąbrowskiej; do Opoczna, Koń- 
skich i Ostrowca pociągiem kolei warszawsko wiedeńskiej: 
nr. 11 i takimże pociągiem kolei iwangrodzko-dąbrowskiej 


W Kozienicach nie ustają kradzieże, a w okolicy sła- 
wetnego grodu napady. Szajki złodziejskie operują ciągle, 
tak, że w dzień nawet mieszkańcy trzymają się jak na stopie 
wojennej. 

Onegdaj naprzykład, w samym środku miasta niewia- 
domi złodzieje opróżnili przedpokój rejenta, unosząc wszy- 
stkie paltoty, zebranych u niego gości. 


Sandomierz. (Kartka z podróży). 

Sandomierz zachował cechy miasta patryarchalnego 
pod każdym względem. Patryarchalność ta ma swoje dobre 
izłe strony. Dobre, o ile-wyraża się ona w przechowaniu 
cennych zabytków przeszłości, w konserwacyi gmachów, świą- 
tyń, wspaniałego ratusza, domu Długosza, starożytnej bra- 
my wjazdowej i t. p. Złe, o ile nie'dopuszcza do siebie tchnie- 
nia ożywczego postępu, unika śladu ulepszeń. Położony ma- 
lowniczo na stromym urwisku Wisły, Sandomierz czaruje 
na oko wędrowca cudną pięknością zieleni letniego krajo- 
brazu. Z Wisły przedstawia się imponująco, majestatycznie, 
pięknie. Ale gdy wędrowiec zrobi krok na bruku sandomier- 
skim, czar pryska, niknie wobec widoków i wrażeń, jakie go 
tu czekają. Odrazu rzuca się nań zgraja faktorów długopołych, 
proponując usługi w najrozmaitszym kierunku potrzeb do- 
czesnych. Naturalnie, jeźli wędrowiec jest obcym przybyszem, 
zażąda przedewszystkiem locum standi. Dostanie je w ka- 
żdym czasie (nie ma ścisku) w brudnym, wyziewów pełnym 
zajeżdzie, gdzie funkcyę kelnera pełni Chaja, albo jeden z fa- 
ktorów. 

I w zajeździe drzwi się nie zamykają długi czas przed 
faktorami, których zmieniają od czasu do czasu żebracy. 
Tych tu pełno wszędzie: pod kościołami, u przystani, w bra- 
mie, w zajazdach, nawet w drzwiach cukierni, gdzie w dni 
targowe donośnym głosem wywodzą lamenty i wezwania do 
ludu. W warunkach podobnej tolerancyi dobrze im się wie- 
dzie, niektórzy z nich — że wymienię tu tylko garbuska 
w chustce na głowie — pożyczają pieniędzy na zastaw. 

A i ludowi Izraela dobrze tu, wygodnie, jak w ziemi 
obiecanej: pełno go też wszędzie, roi się przed domami, po 
ulicach, a zawsze śmiało, wyzywająco, zuchwale. Brudne do 
niemożliwości bachory trawią pół życia na ulicach, użyźnia - 
jąc je w miarę sił i możności. 

Nawprost jednej ze świątyń roztasował się wygodnie 
dom zajezdny, a nawoływanie woźnic, krzyki faktorów łą 
czą się z modłami wiernego ludu. Czy nie patryarchalnie 
Alboż nie patryarchalny widok przedstawiają ulice i podwó- 
rza grodu? Wszędzie brudu, śmieci, odpadków pełno, wszyst- 
ko to czeka na dobroczynny deszcz, który ma zadanie zmyć 
i zanieść to na łono matki — Wisły. 

O polewaniu ulic podczas tropikalnych upałów i kurzu, 
przypominającego pustynię Saharę, pomyślą tu może za lat 
kilkadziesiąt... pomyślą i uznają za przedwczesne do wpro - 
wadzenia w życie. 

Na patryarchalnem obcowaniu ludzi ze zwierzętami 
i naturą wychodzą tu najlepiej psy, pieski, pieseczki i wszel- 
kie odrośle psiego rodu. Hasa to sobie po bruku całemi 
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gromądami, wolne, wesołe, swobodne, nieznające kagańców, ) daje Morgue'afrancuzka, z drżeniem a biciem serca wyczeki- 


tabliczek ani innych rzeczy, wymyślonych przez postęp ku 
utrapieniu psich potomków... Całe szczęście, że pieskom nie 
przychodzi do głowy wściekać się podczas panującego gorąca, 
bobyśmy tu wtedy ładnie wyglądali! 

Patryarchalnie wygląda tutejsza cukiernia, a zarazem 
jadłodajnia, mieszcząca się w starożytnej kamienicy, o czem 
świadczy łaciński napis na marmurowej tablicy. 

W Opatowie czytaliśmy w miejscowej restauracyi roz- 
porządzenie policyi, zabraniające faktorom napastowania 
przejezdnych i wchodzenia do cukierni bez wołania; rozpo- 
rządzenie to (lubo „obchodzone** w Opatowie) wydało nam 
się dopiero iście zbawiennem... w Sandomierzu, gdzie go je- 
dnak nie znają. 


Radbym zaliczyć do objawów postępu fakt istnienia 
„Księgarni“ w Sandomierzu. Księgarnia to jednak tylko na 
szyldzie, bo wewnątrz wszystkiego tam pełno, ale najmniej 
książek. Starozakonny jej właściciel, dumny ze swego stano- 
wiska i tytułu, pozując na wielkiego człowieka, nigdy nie 
zdejmuje z głowy kapelusza, znajdując to „szykownem'. 
Nie wiem, czy słyszał co kiedy o literaturze, ale że ceny 
słone naznaczać umie, o tem dowodnie się przekonałem. Mó- 
wiono tu coś o zamierzonej z nim w niedalekiej przyszłości 
rywalizacyi chrześciańskiej.. Daj Bożel.., jaknajprędzej | 

Wskutek przeprowadzenia kolei do Ostrowca, Sando- 


mierz zbliżył się nieco do Świata. Gazety odbierają się obe- 


cnie zamiast na trzeci dzień w południe, na trzeci dzień 
z rana... Na przeprowadzeniu kolei stracili furmani, którzy 
dawniej słono kazali sobie płacić za jazdę, dziś można doje- 
chać z Ostrowca do Sandomierza najętemi końmi, bryczką, 
za 3 ruble. 


Po drugiej stronie Wisły, koło wsi Nadbrzeża, pobu- 
dowano już linię kolei żelaznej. Gołem okiem można ztąd 
dojrzeć pociągi robocze, manewrujące po linii dwa razy 
dziennie. Widać również Świeżo -wzniesiony, wcale ładny 
dworzec. Czy Sandomierz doczeka się kiedy przeprowadze- 
nia kolei? Wątpić nie wypada, choć w takim razie musiałby, 
chcąc nie chcąc, zerwać z tradycyą w wielu wypadkach. Jaki 
gród, tacy mieszkańcy: śpią tu wszyscy, śpią i dobrze im 
z tem!.. Życie społeczne żadne, bo towarzystwo rozbite na 
koła, kółka, kółeczka, które nigdy nic nie łączy. Dla pań 
wystarcza życie domowe, kościół, spacer i niekiedy ploteczki. 
Panom potrzeba do życia: knajpki, spaceru, czasem gry 
w karty... 


Spacery są tu en vogue. Spaceruje się po kurzu i śmie- 
ciach do ogrodu publicznego za miastem. Ogród ten, a wła- 
ściwie ogródek, wcale ładnie się przedstawia, a gdy drzewa 
wybujają i krzewy się rozrosną, z czasem będzie ogrodem co 
się zowie. Dość tu porządnie, brak tylko ogrodzenia i za- 
mało ławek do spoczynku. Brak również ogłoszeń, zabra- 
niających czynienia szkód i wpuszczania psów, to też młode 
latorośle obywateli miasta obłamują gałęzie i kwiaty, a pie- 
ski karcują tu w najlepsze. Wejście do ogrodu przez bra- 
mę niewiadomego stylu. Co niedzielę i czwartek grywa tu 
orkiestra starozakonna pod dyrekcyą p. Hermana, pobiera- 
jaca za to „co łaska" (charakterystyczne!) Wobec podob- 
nego zwyczaju, każdy wędrowny teatr, każdy zabłąkany 
artysta, jest dla Sandomierza niepożądanym zgoła cię- 
żarem, którego się jaknajprędzej każdy pozbyć pragnie, 
Doznał tego na sobie p. Hoffman, który w naiwności ducha 
przypuszczał, iż Sandomierzanom, po 2-letniej niebytności 
w ich grodzie teatru, przyjemnie będzie usłyszeć ze sceny 
imelodyę rodzinnej mowy, wyśpiewaną przez takich mi- 
strzów poezyi jak Konopnicka, Gomulicki, Syrokomla i inni. 
Naiwny! Popisywał się przed kilkunastu słuchaczami, re- 
prezentującymi inteligencyę: więc młodzieżą miejscową i u- 
czniami gimnazyalnymi. Co prawda, panu Hoffinanowi prze- 
szkodził głównie fatalny wypadek, jaki jednocześnie miał 
miejsce, a z którego zrobiono sobie Sensacyjne i bezpłatne 
widowisko. Młody, 17-letni chłopiec, pełen zdolności i roku- 
jący wielkie nadzieje, syn miejscowego felczera W., kąpiąc się 
w Wiśle, wpadł na głębię i utonął. Przed kilkoma dniami o- 
trzymał patent z ukończenia 4-ch klas miejscowego progim- 
nazyum. 

W. utonął w oczach dość licznych widzów, znajdują- 
cych się na brzegu, napróżno wzywając ratunku, z którym 
mu nikt nie podążył. Drugi, kąpiący się z nim kolega, ura- 
tował się szczęśliwie. Nad Wisłę post factum wyległ cały 
Sandomierz, panie i panienki, spragnione wrażeń, jakie 


wały na wydobycie topielca, Nareszcie, gdy z miasta spro- 
wadzono policyę a ta od straży ogniowej wypożyczyła sobie 
„bosaków*, ze wskazanego przez widzów miejsca, po godzi- 
mie wydobyto martwe zwłoki nieszczęśliwego chłopca. Już to 
Wisła w tym czasie obficie zabiera łupy; w ciągu jednego 
dnia, tegoż samego, w którym utonął W., w sandomierskiem 
pochłonęła ona sześcioro ludzi. 
K-i. 

(Przyp. Red.) Czy nie za czarne, z krótkiego pobytu 
w Sandomierzu łaskawy nasz korespondent wyprowadził 
wnioski ? 


Z KRAJU. 


Pożar Witebska. Straszliwa klęska pożaru dotknęła 
w dniu 2 b. m. Witebsk. Pożar trwał od 11 rano do 6-ej po 
południu i zniszczył przeszło 200 domów, w trzeciej części 
murowanych. Straty obliczają na 300.000 rs. Wiadomość po- 
wyższą podajemy za „,Gazetą Polską", jako późniejszą, pierw- 
sze bowiem doniesienia, jak telegram „Kur. Codz.*, wspomi- 
nają o 410 posesyach dotkniętych pożarem, o 7.000 ludzi 
bez dachu i kilkunastu, przeważnie dzieci, spalonych — stra- 
ty podnoszą do wysokości 2,000.000, notując, iż suma ubez- 
pieczona wynosi zaledwie 300.000 rs. 

Jakkolwiekbądź rzecz by się miała, dla miasta tak 
niezamożnego jak Witebsk, klęska to straszliwa. 

(Przyp. Red.) „Kur. Codz.* sprostował następnie, 
przesadnie w pierwszej chwili podaną mu przez korespon- 
denta wiadomość, 

„Gazeta lubelska* donosi, iż biblioteka klasztoru do- 
minikanów w Lublinie została przewiezioną do Petersburga, 
do departamentu obcych wyznań. 

P. Emilian Brajer członek rady miejskiej i izby han- 

iowej we Lwowie z okazyi pobytu w Galicyi arcyksięcia 
Rudolfa ofiarował kamienicę wartości 50,000 na utworzenie 
stypendyów i zapomóg dla architektów, podmajstrzych, 
uczniów szkół politechnicznej i przemysłowej we Lwowie. 
Fundacya ma nosić nazwę arcyksięcia Rudolfa. 

Kwaterunki wojskowe. „Dziennik Warszawski“ do- 
nosi to następuje: ,,„Dowiedzieliśmy się, iż w tych dniach 
wydano rozporządzenie, nakazujące wprowadzić w wykona- 
nie wnioski specyalnej komisyi ministeryum skarbu w przed- 
miocie reformy powinności kwaterunkowej w Królestwie 
Polskiem. Postanowiono, iż do czasu zastosowania ustawy 
z dnia 8 (20) czerwca 1874 r., przeznaczani do Królestwa 
Polskiego jenerałowie, sztabs i ober-oficerowie będą ko- 
rzystali z bezpłatnego mieszkania w ciągu pierwszych trzech 
dni po przybyciu ; następnie zaś będą otrzymywali z fundu- 
szów podatku kwaterunkowego pieniądze na najem mieszka- 
nia, oraz opał i oświetlenie, na rachunek kredytu specyal- 
nego w budżecie ministeryum wojny.“ 

Dla przewozu herbaty z Odesy do Moskwy, płyną 
cej już obecnie z Chin do portu odeskiego na parostatkach 
floty ochotniczej, dyrekcya dróg połudnowo-zachodnich przy- 
gotowała 800 specyalnych wagonów, tak nazwanych herba- 
cianych. Wedle przybliżonego rachunku spodziewany jest 
przywóz tą drogą z Chin 13,500—14.000 ton tegorocznej 
herbaty, czyli 810.000—840.000 pudów. Ponieważ jednak 
cały ten transport nie przybędzie do Odessy jednocześnie, 
przeto 800 wagonów najzupełniej wystarczy. 

Powstały z zapisu 1,000,000 rs. przez Aleksandrę 
hr. Branicką „bank wiejski“ w Białej-Cerkwi, działający od 
r. 1880, rozwija się stale na pożytek byłych włości zapiso- 
dawczyni. Z procentów od kapitału założono szkoły rzemieśl- 
nicze w Stawiszczach, Białej- Cerkwi i Bogusławiu, stale zaś 
bank udziela pożyczek sześcioprocentowych na kupno grun- 
tów, poprawę gospodarstwa lub na narzędzia rolnicze, chro- 
niąc włościan przed szponami lichwiarzy. W roku zeszłym 
29 wsi otrzymało 893 pożyczki w kwocie ogólnej 29,638 rs. 
29 k., na kupno zaś machin rolniczych udzielono 52 pożycz- 
ki w kwocie 980 rs. O zaufaniu do Banku i zrozumieniu je- 
go pożyteczności przez włościan świadczy fakt, iż z 227 do- 
tychczasowych dłużników, tylko 2 uchyliło się od uiszczenia 
należności. 


ZE ŚWIATA. 


Nowe polskie towarzystwo dobroczynności powstało 
w Kalifornii. Na czele jego stoi panna Kopankiewiczówna. 

W Zug dnia 8. b. ponownie zapadło się w fale jeziora 
130 domów, niebezpieczęństwo dotąd nie minęło. Miejsce 
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katastrofy stanowi dzisiaj 120 do 150 metrów szeroka odnoga, 
nad której powierzchnią sterczą kawałki dachów, belki, de- 
ski i drzew wierzchołki. Klęska ta tem cięższa, ile że zapa- 
dłe domy ubezpieczone były tylko na wypadek wojny. Prze- 
rażenie ludności wobec niepewnego jutra nie ma granic. 

Ks. Ferdynand Koburgski. Z powodu obioru na tron 
bułgarski księcia Ferdynanda sasko-koburgskiego, podajemy 
tu jego genealogię. Książe Ferdynand Maksymilian uro- 
dził się w Wiedniu dnia 26 lutego 1861 roku z ojca Augu 
sta, ks. sasko-Koburgskiego, jenerała wojsk austryackich, 
zmarłego w 1881 r.i z matki Klementyny Maryi de Bour- 
bon- Orleans, córki Ludwika Filipa, króla francuzkiego. 
Książe Ferdynand ma jeszcze dwóch braci i dwie siostry. 
Braćmi są: Filip Ferdynand, urodzony w 1844 r., obecnie 
jenerał wojsk austryackich, ożeniony z księżniczką Ludwi- 
ką, córką króla belgijskiego Ludwika Il-go, oraz August 
Ludwik, urodzony w 1845 r., obecnie admirał marynarki 
brazylijskiej, ożeniony z ks. Leopoldyną, córką cesarza bra- 
zylijskiego Don Pedra. Siostrami ks. Ferdynanda są: Klo- 
tylda Marya, urodzona w 1846 r., poślubiona arcyksięciu 
Józefowi austryackiemu i Amelia Marya, urodzona w r. 1848, 
poślubiona ks. Maksymilianowi bawarskiemu. 


Z NAUKI, LITERATURY i SZTUKI. 


Uniwersytet. Rada uniwersytecka przyznała w tych 
dniach za rozprawy przyrodnicze: „Grzyby okolic Warsza- 
wy“ medale następującym studentom: Stanisławowi Cheł- 
chowskiemu z 3-go kursu przyrody medal złoty; Francisz- 
kowi Błońskiemu z l-o kursu medycyny i Julianowi Sztein- 
hauzowi z 2-kursu medycyny medale srebrne. 

Ks. Kanteckiego, b. redaktora „„Kuryera Poznańskie- 
go“, przenoszącego się z Poznania do Gniezna, żegnano ucztą, 
na której zebrało się około 140 osób. Ofiarowano mu przy 
tej sposobności biurko i fotel artystycznie wykonane. 

Przy zwiedzeniu przez arcyksięztwo w Krakowie pra- 
cowni Matejki, mistrz ofiarował arcyksiężnej Stefanii „Szkic 
do Dziewicy Orleańskiej" — arcyksięciu Rudolfowi zaś obraz 
„Pieśń*. „Pieśń“ figurowała przez pewien czas na wystawie 
Krywulta w Warszawie. 

Na przyjęcie arcyksięcia we Lwowie p. Zygmunt 
Noskowski napisał kantatę na chór męzki, którą z wielkim 
powodzeniem pod dyrekcyą autora wykonano. 


Jakkolwiek nowoobrany na księcia Bułgaryi ks. Fer- 
dynand Maksymilian Karol Leopold Marya Koburg, ma być 
młodzieńcem niemałej rzutkości i energii, to czekają go prze- 
cież mnogie przedwstępne trudności, po to tylko, aby potem 
znaleźć się w położeniu bez wyjścia prawie, którego mu nikt 
nie pozazdrości, Najsamprzód więc elekt pojechał do księcia 
Ernesta, jako głowy tego domu, a po naradzie z nim jedzie 
do Ish] do cesarza austryackiego prosić o uwolnienie ze służ- 
by, jako porucznik bonwedów węgierskich (1l «go pułku hu- 
zarów), następnie będzie musiał wyjednać przyzwolenie cesa- 
rza Wilhelma, jako głowy związku niemieckiego, zyskać in- 
westyturę sułtana, którego jest lennikiem i wystarać się o 
przyzwolenie reszty mocarstw podpisanych na traktacie ber- 
lińskim, które czy nastąpi ze strony Rosyi i trzymającej się 
jej Francyi? jest więcej jak wątpliwem. Wybór to zresztą nie 
nowy, bo już zimą proponowano ks. Koburgskiego w Peters- 
burgu, ale ztamtąd wtedy kategorycznie i uroczyście zaprze- 
czono prawomocności zgromadzeniu narodowemu, zwołanemu 
przez obecną rejencyę, przyczem wykazano, że byłoby to 
grubem naruszeniem konstytucyi tyrnowskiej, w moc której, 
pierwszy jedynie książe bułgarski mógł być innowiercą. 

Przypuściwszy, iż „zuch elekt'* pokona te wszystkie 
trudności, jakże daleko większe czekają go na wstępie obję- 
cia rządów. Battenberg z początku miał silne poparcie 
w Rosyi, otrzymał na intronizacyę milion rubli samem zło- 
tem od dostojnej ciotki. Koburg tego wszystkiego pozbawio- 
ny, będzie miał ciągle do czynienia z silną opozycyą i woj- 
skiem, które nawykło mięszać się do polityki. Krzywo bę- 
dzie widziany przez dyplomacyę większej części Europy, je- 
Źli pójdzie za skłonnościami partyi narodowej, a utraci sym- 
patye tejże, jeźli da się użyć za narzędzie widoków austry- 
acko-niemieckich. 

Jak obecnie, opinia prasy to do wyboru różni się mię- 
dzy sobą znacznie; podczas gdy jedne gazety są pełne 


otuchy, drugie jak n. p. „„Kolońska'', uważają tę kandydaturę 
tylko za poważniejszą od innych. Korespondent do angiel-- 
skiego „Daily News donosi, że widział elekta, rozmawiał 
znim i że tenże mówił do niego, jako „tak się przed tem 
szczęściem schowa, że go nie znajdą”, co także prawdopo- 
dobne. Książe jest nadzwyczaj młody, dotychczas zabawiał 
sig między innemi hodowlą różnego ptactwa, układaniem do 
polowania rarogów i sokołów. Niedawno doktor Stransky za- 
czął go uczyć po bułgarsku, Gazety niektóre rosyjskie nazywają 
ten wybór poprostu „polityczną farsą", a o urządzenie jej 
podejrzywają austro-niemiecką dyplomacyę, celem wypró- 
bowania ostatecznie cierpliwości Rosyi. Utrzymują, że ajenci 
pewni podsuwali bułgarom myśl przedarcia traktatu ber- 
lińskiego i ogłoszenia się niepodjegłymi. Dzienniki peters- 
burgskie poważne upewniają, że nic to usposobień Rosyi ani 
jej zapatrywań nie zmieni. Książę Ferdynand urodził się 
1861 r. z matki francuzki, księżnej Orleanu, a cór i Ludwi- 
ka-Filipa, króla Francyi, z rodzeństwa najmłodszy, przez 
związki rodzinne połączony z dworami: saskim, belgijskim, 
brazylijskim, austryackim, bawarskim, a jako Koburg z an- 
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Z Sofii donoszą, że ks. Ferdynand Koburgski przyjął | 


Berlin, 11 lipca. Nieprzyjazne dla wartości rosyjskich 


ofiarowaną koronę, ale nie wprzód tu przyjedzie, aż zyska | tendencye polityczne wywołały na dzisiejszej giełdzie dotkli- 
zezwolenie od sułtana i mocarstw, o czem prezes zgroma- | wą zniżkę biletów banku rosyjskiego, które chwilowo stały 


dzenia, Tonczew, natychmiast powiadomił W. Portę. 
Politycy giełdowi źle przyjęli ten fakt, nie wierzą by- 


dują zatem, że idąc za tajnemi podżeganiami, z któremi się 


wygadała „Gazeta Kolońska*, Bułgarya ogłosi się niezawis- ', 


łą, co może być rodzajem uwertury do koncertu europejskie- 
go, na temat skończenia raz z Turcyą; ztąd i giełda mocno 
jest strwożoną. 

Gazety poważne berlinskie słuszną robią uwagę, że 
nowy książe za przybyciem do Bułgaryi, spotka się ze stron- 
nictwem Nikołajewa, stronnictwem Stambułowa, stronni- 
ctwem Cankowa, niestety stronnictwa Koburgskiego tam nie 
znajdzie. 

Gazety francuzkie są zdania, że wyboru ks. Ferdynan- 
da Rosya pewno nie zatwierdzi, oświadczyła już bowiem, że 
nie akceptuje żadnych konceptów nieuznanej przez nią re- 
jencyi i tylko jej dyplomaci mogą takowe przyjąć do wiado- 


najmniej, aby elekt zyskał potrzebne mu poparcie, przewi- 


gielskim, portugalskim; nie brak mu więc na stosunkąch. | mości. 


Sam książe jest bezżenny. 

Z doniesień o tem, jak się odbył wybór w Tirnowie, 
Charakterystyczne są szczegóły, że kiedy Kalczew zdawał 
sprawę przed zgromadzeniem, jak gdzie przyjmowano 
w Europie narodu bułgarskiego reprezentantów i wkońcu 
dodał „możemy być dumni z tego, że cała cywilizowana 
Europa sympatyzuje z nami“, rozległy się huczne oklaski 
i okrzyki. Na to cankowista Sławejkow powstał i w zręcznej 
bardzo mowie przyrównał Bułgaryę do Polski, wykazał, że 
zarówno jak Polska i Turcya w ostatniej wojnie miały wpra- 
dzie sympatye Europy, jednak cóż im z tego przyszło? nikt 
im nie pomógł. Mowa ta zrobiła pewne wrażenie, wysłucha- 
no jej w cichości, dopiero jak począł nastawać na rządy 
i nadużycia rejencyi, powstały w izbie wrzawa i krzyki 
i Kalczew, któremu w pomoc przyszedł Stojanow, utrzy- 
mał się. 

Król Milan już jest w Białogrodzie i zaraz zakazał 
udzielania masami dymisyj stronnikom dawnego ministra, 
ztąd pogłoski, że usunie Risticza a wezwie Christicza. Zde- 
cydują o tem debaty w izbie, gdy Risticz zażąda odwałania 
z wygnania metropolity Michała, bawiącego w Kazaniu 
w Rosyi. Królowa Natalia, odwieziona do Systowy na statku 
rosyjskim Gagaryna, powitana 21 wystrzałami, przesiadła się 
na statek austryacki i odpłynęła do Pesztu. 

Doniesienia o złym stanie zdrowia p. Katkowa, reda- 
ktora „Mosk. Wiedom.*, z początku brzmiały uspokajająco, 
dziś zaś piszą, że telegrafowano po syna i zięcia. 


| 


Do zamku Ebenthał w Austryi niższej, gdzie nowy 
elekt przebywa, nadsyłają mnóztwo telegramów, jedne sprze- 
czniejsze od drugich. 

Z tego wszystkiego ruble spadły na 177 markami, gul- 
denami zaś na 126. 


TELEGRAMY. 


Berlin 11 lipca „Berliner Boersen Courrier“ zamie- 
szcza telegram prywatny z Koburga, który donosi, że po na- 
dejściu depeszy o wyborze księcia Ferdynanda przez sobranie 
bułgarskie, panujący książę Ernest koburgski powołał do sie- 
bie dawnego nauczyciela elekta, radzeę dworu Fleischmana, i 
polecił mu, aby wszelkiemi siłami starał się księcia Ferdy- 
nanda odwieść od zamiaru przyjęcia tronu, ewentualnie za- 
groził mu odmową pozwolenia na przyjęcie ze strony ks. 
Ernesta, jako głowy domu Koburgów. Wskutek tego wy- 
wiązała się żywa wymiana depesz pomiędzy Fleischmanem 
i ks, Ferdynandem. 

Wiedeń, 11 lipca. Hr. Piotr Szuwałow, który wczoraj 
przybył do Francensbadu, otrzymał polecenie powrotu do 
Petersburga. Przed odjazdem oświadczył jednemu z dzien- 
nikarzy, że mocarstwa nie uznają z pewnością wyboru księ- 
cia koburgskiego. 

Wiedeń, 11 lipca. Deputacya sobrania bułgarskiego, 
która odjechała wczoraj przez Bukareszt do Wiednia, skła- 
da się z sześciu rumeliotów, pięciu bułgarów i trzech wyż- 
szych oficerów. 


176. Dzienniki rozpoczęły przeciw nim prawdziwą krucyatę. 

Sofia 11 lipca. Wiadomości z Tyrnowy zapewniają, 
Że nowy gabinet Stoiłowa ukonstytuowany zostanie w dniu 
dzisiejszym. 


ROZMAITOŚCI. 


Z niezwykłym upominkiem wystąpił prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych, Cleveland, z okazyi jubileuszu królowej 
Wiktoryi. Przesłał on jej kompletną kolekcyę... konserw 
amerykańskich. Począwszy od mięsa bawołowego, do najde- 
likatniejszych jarzyn, de ekstraktu dziczyzny amerykańskiej, 
do najdroższych owoców, wszystko znajduje się w tej orygi-- 
nalnej kolekcyi, będącej jaskrawą ilustracyą praktyczności 
amerykańskiej. 


Rozklad pociągów. 


Z Hiwangrodu do Dąbrowy. 


Pociąg osobowy poc.tow. osob 
Wychodzi z Iwangroda 1125 rano | 712 wiecz 
x z Radomia . 118 pop. | 947 ,, 
8 z Bzina . 3— ,„ |1215wnoe 
z Kiele . 436 365 


przychodzi do Dąbrowy ć 1012 wiec. 12 18 pop. 
Z Dabrowy do Iwangrodu. 


Pociąg osobowy ‘poc. tow. osob" 

Wychodzi z Dąbrowy. . . 5 — rano | 2 35 pop. 
D z Kielc . ae 12 5pop. | 918 wiecz 

x" z Bzina . 2200 Na EN ag 
z Radomia . 4 4 ,„, |1257 w noc 

6 9wiec.| 3 2 ,, 


przychodzi do Iwangrodu 
Z Koluszek do Ostrowca. 


Wychodzi z Koluszek . 930 rano | 3 34 pop. 
3 z Bzina. . 3 10 pop. | 12 40 w noc 
przychodzi do Ostrowca . . 510, | 310 


Z Ostrowca do Koluszek. 


Pociąg osobowy poc. tow. osob 
Wychodzi z Ostrowca . „ |11 43 rano | 735 wiecz 
z Bzina . 250 pop. |11 50 ,, 


przychodzi do Koluszek . . . | 623 wice. | 6 4 rano 


Godziny przyjścia i odejścia pociągów oznaczone podług czasu 
warszawskiego. 

Wszystkie powyżej wykazane pociągi na stacyach krańco- 
wych: Iwangród, Dąbrowa i Koluszki, komunikują się z pociągami 
dróg sąsiednich, a na stacyi Bzin, pociągi głównej linii krzyżują się 
z pociągami odnóg. 


GP G EL GB S Z 


Do sprzedania 
za przystępną cenę 
nożna do szycia 
WNRECLERA i WILSONA 
| Wiadomość w handlu W-go Gruszczyńskiego. 


W MAJATKU KŁONÓWEK 


5 wiorst od Skaryszewa 
jest dosprzedania 


20 krów sześcioletnich 
rasy krajowej. — Wiadomość na miejscu 
u właściciela lub w Radomiu w sklepie F. 
Woyciechowskiego, ulica Lubelska Nr. 108. 


Potrzebnym jest zaraz 


NAUCZYCIEL Maszyna 


do udzielania lekcyj 
języka niemicekicgzo 


Bliższa wiadomość w kantorze drukarni J K. | 


Bo [w 


m "AAa" m 


E 


| 
na godziny. | 


Trzebińskiego. 


Pośrednictwo wyłącza się. 


ae 


ORAZ 


WIELKI WYBÓR OBIĆ PAPIEROWYCH 
J. TENNENBAUMHA 


przy ulicy Lubelskiej w domu W-go Landau Wr. 150 
"W RADOMIU 


posiada zawsze na składzie znaczny wybór zagranicznych i krajowych obić papiero- 
wych, które sprzedaje po cenach fabrycznych, łącznie z wyklejaniem sposobem wie- 
deńskim, zapobiegającym rozmnażaniu się robactwa pod tapetą. A także posiada 
rozety sztukaterskie i papierowe, oraz kolońskie listwy do ram. — Prócz tego wyko- 
nywa wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wchodzące, jako to: oprawy książek, 


| obrazów i t. p. 


Redaktor i wydawca D" Rewoliński. 


Egzystujący od 20 lat 
nagrodzony listem kwalifikacyjnym na wystawie w Radomiu 


ZAKŁAD INTROLIGATORSRI 


m | 


JlosBonGno Hensypow. — Paacus, 1 iwas 1887 r, 


Bo sprzedania 


WORTAPIAN 


w bardzo dobrym stanie 
o 7-miu oktawach, fabryki Kralla i Sejdlera. 


Na ostatniej wystawie w Muzeum Przemysłowem otrzymał 
LIST POCHWALNY 


edyną nagrodę dla tego działu przeznaczoną, miszczy bowiem raz na zawsze „grzyb 
drzewmy* i zabiezpiecza nowe budynki od takowego. 


OSUSZA WILGOTNE MIESZKANIA 


Świadectwa 10-cioletniej praktyki, wydawane przez wiele osób (najmniej po trzechletniem 
| wypróbowaniu) z tych niektóre wymieniam: WW. Cholewińscy, notaryusz Simno. Dubeltowicz, 
| Inżynier, Warszawa, Jałowiecki, wł. ziemski, Ożenin, Jaworowski, wł. ziem. Trębki, Kopelman, 4 
fabr. kul, Modlin. Leo, Red. „Gaz. Polskiej*. Ks. Modzejewski, prob. par. Lipowiec Rakszanin 
generałowa, Grodzisk. Rudnicki wł. ziem. Szawalski, Inżynier, Mława, Tabęcki wł, ziem. Dłutowo. 

Informacye bezpłatne. — Ajentów poszukuje się. 
Aleksander Ciszewski, budowniczy. 
Kantor: w Hotelu Angielskim, w Warszawie. 
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Do sprzedania 


dom z ogrodem owocowym, drzew owoco- 
wych sztuk 400, najlepsze gatunki. Wiadomość 
Górki Lubelskie nr. domu 179. 


Mlodzież do gimnazyum 
przez czas wakacyi. 
Wiadomość bliższa przy ulicy Szwarlikowskiej 
w domu W-go Gzela, pod Nr. 66. Nauczyciel 
Kisielewski. 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 


